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Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N b M  
s t ro n ie  w i e i s z  nc npare fcC
w y m k .  6 0 — n a  l i i a t f b n i e  
cnk. 50  —  n a  I V  s t ro n ie  
t n k  35 —  N a d e s ł a n e  za  
w ie rsz  g a r n a o n to w y  mlti. 
75 — D r o b n e  ogłoszj^ri ie 
p o  m k .  10  za  w y r a z i  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  o g ło s zę -  
ęsie m  k. 100. O g l o  s z e n ia  
p o z a m i e j s q o w e  o 5 0  p ro c .  
z a g r a n i c z n e  100?  rN o ie j

' J '
'A

m i n c w y  d r u k  o g ł o ­
s z e ń  a d m i n i s t r a c j a  nie  
r - d p o w i a d a .

^ ^ d a k c j f i  i a d m i n i s t r a c j a  
g ł ó w n a  m ie ś c i  się  p o d  
N r .  4 p r z y  ul  P i ł s u d ­
s k i e g o  w  S o s n o w c u .

V
\

A d r e s  d la  l i s t ó w  i d e p e s *  
„I S K K A “ , S o s n o w ie c

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z. o d n o s z e n i e m  m ie s i ę c z n ie

Z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  
m k .  2 5 0  m ie s i ę c z n i e

O d d z i a ł y  w ł a s n e :  W  B ę ­
d z in i e ,  w  D ą b r o w i e  i w 
S z o p i e n i c a c h  n a  G  
Ś lą s k u .

D i s r o w a ,  SienKiewicza S, Telefon 73.

ziennik polityczny, społeczny i literek!  
Sędz in.  M a ła c how sk iego  9, Telefon 34 Sosnow iec ,  P i łsudsk iego  4, Tele-fon 64

BACZNOŚĆ! BACZNOŚCI
s s e
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■ Zupełno (oyprzedoż •
Kto chce nabyć t a n i e  o b u w i e ,

m ten niech spieszy do Magazynu Obuwia przy ul. « 
3 maja przy Nr. 10 naprzeciw „Stacji Wiedeńskiej" jj 

ii t u ż  przy Hotelu Warszawskim
Z powodu zupełnej <wyprzedaży udziela się ; 

^ po już dokonanej'znizce cen jeszcze I0» rabatu •

H

Magazyn Obuwia 
FR. BRZEZIŃSKIEGO i S-ki

S o s n o w i e c ,  u l .  3 M o j e  n r .  10.

= s  • ^ > g = = = = = = ;9 = = ^ ;
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Państwowy Urząd Węglowy
w likwidacji w Warszawie podaje do wiadomości, 
że ma do s p r z e d a n i a  n a s t ę p u j ą c e  s a m o c h o d y  osobowe:

1. Packardt 30{60 HP 4. N. A. G. 6[12 HP.
2. Stoew er 6|12 HP 5. Ford 11 {12 HP.
3. Humber 6{12 HP 6. Goricke 2 HP.

( m o t o c y k l )
O g l ą d a ć  m o ż n a  o d  25  d o  2 9  b.  m .  w  g o d z .  m i ę d z y  9  r a n o  a  2 p o  p o ­

p o ł u d n i u  w  g a r a ż u  p r z y  u l .  W r o n i e j  46  w  W a r s z a w i e .
O f e r e n c i  w i n n i  z ł o ż y ć  w  P . K . K . P .  n a  r a c h u n e k  P  U . W .  w  l ik w .  N r .  1S4 

w a d j u m  w  w y s o k o ś c i  10 o f e r o w a n e j  s u m y
O f e r t y ,  w  k o p e r t a c h  z a m k n i ę t y c h  z  n a p i s e m  ,. S a m o c h ó d "  z a o p a t r z o n e  w  

o p ł a t ę  s t ę p l o w ą ,  k w i t  n a  z ł o ż o n e  w a d j u m  z  p o d a n i e m  i m i e n i a  n a z w i s k a  i a d r e ­
s u  o f e r e n t a ,  w i n n y  b y ć  z ł o ż o n e  w  w y d z i a l e  O g ó l n y m  P. U .  W .  w  l i k w i d a c j i  
J a s n a  1, n a j p ó ź n i e j  d o  d n i a  2 9  b .  m .  w ł ą c z n i e .  W  r a z i e  z r z e c z e n i a  s ię  o f e r e n ­
t a  a l b o  n i e  w p ł a c e n i a  o s t a t e c z n i e  z a d e k l a r o w a n e j  s u m y  w  t e r m i n i e ,  w a d j u m  
p r z e c h o d z i  n a  w ł a s n o ś ć  P.  U  W .  w  l i k w id a c j i .

W  r a z i e  n i e  p r z y j ę c i a  o f e r ty ,  w a d j u m  b ę d z i e  n a t y c h m i a s t  z w r a c a n e .

Z n a jd u ją c e  s ię  w  Lublin ie:

II

w E k s p o '

l9 ,
b ę d ą  s p r z e d a n e  w  d r o d z e  p rz e ta r g u
zy tu rze  O d d z i a ł u  L ikwidac j i  D e m o b i l u  W o j s k o w e g o  

w Lublinie, g m a c h  D. O.  G.
S zczeg ó ły  p a t r z :  „DEMOBIL** zeszyt 4-ty.

Termin s k ła d a n ia  o fe r t  9 l i s to p a d a  1921 r.

s lfc lf  “ — BK
m m k .

B '

Zjazd III g ó r n i k ó w  
i hutników polskich.

Ze względu na to, że w dniack najbliższych 
m a  nastąpić objęcie Górnego Śląska przez władze  
polskie co uniemożliwiłoby udział w  Zjeździe sze ­
regu kolegom z Górnego Śląska, Zarząd Związku 
górników i hutników polskich postanowił odroczyć 
t e rm in  Zjazdu l!S z tym j e d n a k ż e ,  aby Zjazd t e n  odbył  
s ię  w roku bieżącym. Nowy termin będzie og łoszo­
ny w odpowiednim czasie. Biuro Zjazdu (Dąbrowa  
Górnicza, 3 maja, Nr. 11) działa bez przerwy i do 
niego należy kierować zgłoszenia i korespondencję.

Znrztjti Zwiqzku sórników
I huinlKós poiskitli.

Komite t  Wykonawczy  Zjazdu iii 
gó rn ików i hutników polskich.

Dąbrowa, dnia 24 października 1921

1

111 liii
(Ankieta  r e d a k c j i  ,. I skry") .

r.
M

O pinja  p r e z y d e n ta  m. S o s ­
now ca  p. T. N ie rn see g o .

— P a ń s k ie  zd an ie ,  p. p r e z y ­
denc ie?

—  O s o t  iście j e s t e m  o p ty m i  
s tą  w  t y m  wzg lęd z i e .  S o s n o ­
wiec ,  a z m m  i ca le  Z a g ł ę b i e ,  
m a  d u z ą  p rz y sz ło ść  p r z e d  so ­
bą ,  bez  w z g l ę d u  n a  g ó r n o ś l ą ­
sk iego  k o n k u r e n t a  Idę  dalej  i 
tw ie rd z ę ,  że s ą s i e d z t w o  to w y j ­
dz ie j e d y n i e  na  k or zyś ć  n a s z e ­
m u  Za g łę b iu .

—  P o d  ja k im  w z g lę d e m ?  .
—  M o r a l n y m  i m a te r j a l n y m .  

P r o s z ę  p o s łu c h a ć .
P r z e d  w o j n ą  n i e o m a l  c a ­

ły  S o s n o w i e c  jeździ ł  d o  K a t o ­
wic  czyni ć  zakupy ;  k u p o w a n o  
t a m  p r a w i e  w s z y s t k o  o d  s p i ­
n e k  do  koszul i  i k r a w a t ó w ,  n a  
m e b l a c h  s k o ń c z y w s z y .  J e ż d ż o ­
no  do  t e a t r u  i n a  k o nce r ty ,  do...

— Niksdor fa ,  w t r ą c a m  s k r o m ­
nie.

—  W łaśn ie .  Z n a ł e m  du żo  l u ­
dzi w  o w y m  o kr e s i e ,  k tór zy  np.  
ko la c je  s t a l e  jada l i  w  K a t o w i  
cach .

—  A  więc  S o s n o w ie c  k u p o ­
wał ,  jadł,  b a w i ł  się i kąpał . . . .

—  No to  już rzadziej . . .
—  W  K a t o w i c a c h .  O b e c n i e ,  

p o  p r z y ł ą c z e n i u  p r z y z n a n y c h  
n a m  częśc i  G. Ś l ąska ,  ru ch  te n  
w z m o ż e  się ogrom nie .  S o s n o ­
w ie c  b ę d z ie  m ó g ł  z n ó w  jeż 
dz ić  do  K a t o w i c  k u p o w a ć  i b a ­
wić  się.

—  No, a g r an ic a  ce ln a  i i n ­
n e  u t rudnien ia?

—  Liczę  się z nimi.  Ce ln a  
g ra n i ca  nie  b ę d z i e  j e d n a k ż e  ba-  
r j e rą  śmierc i  p o m i ę d z y  n a m i  i 
p e w n e  p r z e d m i o t y  c o d z i e n n e ­
go  u ż y c i a  b ę d ą  n a p e w n o  m i a ­
ły u n a s  w o l n y  w s tę p .  Przy-  
t y m  cor az  n iż szy  k u r s  m a r k i  
n ie mi eck ie j  i s z a le ją c a  u na s  
d r o ż y z n a  b ę d ą  p o p y c h a ć  m a s y  
Z a g ł ę b i a  w ob jęc ia  t a m t e j s z y c h  
ku p có w .

W  n a s t ę p s t w i e  te go  w  w i e l u  
g a ł ę z ia ch  h a n d lu  u  n a s  p ę k n ie  
n a r e s z c i e  pasek .  K u p c y  nasi ,  
m a j ą c  g r o ź n y c h  k o n k u r e n t ó w  
w  k o l e g a c h  górnoś ląsk ich ,  b ę ­
d ą  mus ie l i  n a u c z y ć  s ię od  n ich  
sol idarnośc i ,  k o n t e n t o w a n i a  się

m a ł y m  z y s k i e m  i u p r z e jm o ś c i  
w o b e c  kii jentów.

—  No, t y m  nie grzesz ą  z b y t ­
nio obecnie. . .

—  Istotnie.  L e c z  są dz ę ,  że 
n a u c z ą  się, a w ła ś c iw ie  p r z y ­
p o m n ą  sobie  s t a r e  nauki,  za 
p o m i a n e  p o d c z a s  lat króla p. 
Paska . . .

M a m  na dz ie ję ,  że n a s z  h a n ­
del ,  p o  ze tkn ięc iu  się z g ó r n o ­
ś ląskim,  r ozw in ie  się n a  no  
w y c h  p o d s t a w a c h ,  a p r z e b y ­
w s z y  p i e rw s z y  o k r e s  n i e p e w n o  
ści i l ekkiego  w st r z ą su  w y w o  
ł a n e g o  n o w y m i  w a r u n k a m i ,  
w k r o c z y  r>a d ro g ę ,  w r ó ż ą c ą  m u  
p i ę k n ą  pr zysz ło ść .

— S ą s i e d z t w o  to,  c ią g n ą ł  d a ­
lej p. p r e z y d e n t ,  o d b i j e  się n a  
n a s z y c h  m i e s z k a ń c a c h  p o d  j e d ­
n y m ’z w ł a s z c z a  w z g l ę d e m  k o r z y ­
stnie.  O t o  w z m o ż e  o n o  * 
p o g łę b i  po jęc ia  o b o w ią z ­
k ó w  w o b e c  p a ń s tw a  gm iny  
i w s p ó ło b y w a te l i .  P r z e ­
c ię tny  m ie s z k a n ie c  Z a g ł ę b i a  
m a  n i e c o  z a n a r c h i z o w a n e  
p o j ę c i a  p o d  t y m  w z g lę d e m .

Nie  lubi o n  b a r d z o  ponos ić  
c i ę ż a r ó w  n a  r z e c z  m ia s t a .  W y ­
m a g a  o d  n ie go  b y  m u  on o  d a ­
ło d o b r e  bruki ,  w o d o c i ą g ,  t r a m ­
waj ,  d o b r y  t e a t r  i t. d., lecz_ 
k a b z ę  m a  szcze ln ie  z a m k n i ę t ą  
i g ł u c h ą  n a  w o ła n ie  z a r z ą d u  
mia s ta .  Z o b a c z y  on  te r a z  n a  
w ł a s n e  o c z y  i w id z i eć  bę dz ie  
codz ie nni e  m a t e r j a l n ą  ku l tu rę  
m ia s t  i os iedl i  s ię n a  G. Śląsku.  
U d e r z a ć  go b ęd z ie  i w'stydzic 
różnica  m i ę d z y  nimi a nami.  B ę ­
dzie w y w i e r a ł  nac i sk  n a  s w e  
w ł a d z e ,  a b y  i o ne  d a ł y  m u  tę  
ku l tu rę .  L e c z  w t e d y  g m in y  i 
z a r z ą d y  mia9t  o d p o w i e d z ą ;  p ł a ć ­
cie p o d a t k i  i nie ża łu jc ie  p i e ­
n i ę d z y  na  u p i ę k s z e n i e  w a s z e ­
go życia .  P oczucie  o b o w ią ­
zk u  p ła ce n ia  p o d a tk ó w  
w z m o ż e  s ię  u n a s z e j  lud ­
ności. S t y k a ją c  się codz ie nn ie  
z p r a c o w i t ą  i w y r o b i o n ą  p o d  
w z g l ę d e m  pa t r jo ty c z n o -s p o łe cz -  
n y m  t a m t ó j s z ą  lu d n o ś c i ą  p o l ­
ską ,  l u d n o ś ć  n a s z a  oczyśc i  się 
z wie lu  s z k o d l i w y c h  n a l o t ó w  i 
n a u c z y  s ię  in te ns yw ni e j  p r a c o ­
w ać .

—  A  c zy  nie o b a w i a  si ę p 
p r e z y d e n t  p e w n e g o  ro d z a j u  
śmierc i  cy wi ln e j  dla S o snow ca?  
Idzie mi m i a n o w ic ie  o to, c z y  
p o  p r z y ł ą c z e n i u  ca łe  życ ie  p o ­
l i tycz no  - ku l tu ra ln o  • h a n d l o w o -  
t o w a r z y s k i e  me  p rzeni e s ie  się 
d o  K a t o w i c  i czy S o s n o w i e c  
nie bę dz ie  o k r ę t e m  p ł o n ą c y m ,  
z k t ó re g o  kfo ty lko b ę d z i e  
móg ł ,  uc ieknie?

—  Nic  p o d o b n e g o .  W p r o s t  
p rzec iw nie .  S o s n o w i e c  p o z o ­
s tan ie  i n a d a l  c e n t r a lą  Z a g ł ę ­
bia.  R o z w ó j  b o w i e m  S o s n o w c a  
i Z a g ł ę b i a  z w i ą z a n y  jes t  ś c i ­
ś le z w ęg le m .  1 en n ie  p r z e ­
n i e s i e  się do  K a to w ic .

1 jeśli  na sz  p r z e m y s ł  h u t n i ­
czy m o ż e  w p o c z ą t k a c h  p o ł ą ­
cz en ia  p r z e j ś ć  p e w i e n  os t ry  
n a w e t  kryzys,  to  k o p a ln ie  w ę ­
gla p ó j d ą  n a d a l  p e ł n ą  parą .  
T r z y d z i e ś c i  l at  t e m u  t a m ,  gdz ie  
d.dsiaj  są  ul ice S ienk iewi cza ,  
W s p ó ln a ,  O s t r o g ó r s k a ,  by ł  g ł ę ­
b ok i  las.. .  A  dzisiaj?

Dzięki  k o m o r z e  ce lne j  r u c h  
g ra n i czn y  i h a n d l o w y  b ęd z i e  
n a d a l  ożywion y.  P o w s t a n i e  
d u ż o  n o w y c h  ins tytuc j i  h a n d l o ­
w y c h ,  d r o b n y  p r z e m y s ł  p o m o ­
cniczy  dla  k o p a l ń  i hut ,  k t ó r e ­
go u n a s  p r a w i e  że n i e m a .  1 j e ­
śli o d  nas  t r o c h ę  inte ligenc ji  i 
u r z ę d n i k ó w  od p ły n ie ,  p r z y b ę ­
dz ie  n a m  z a r a z e m  n ie co  g ó r n o ­
ś lą sk ic h  rzemieś ln i ków ,  d r o b ­
n y c h  k u p c ó w ,  m a j s t r ó w  i r o ­
botn ików.  R o z p o c z n i e  się w y ­
ścig p r a c y  m i ę d z y  dz ie ln icami ,  
k tó r y  im o b u  w y jd z ie  je dy n ie  
n a  korzyść .

Nie  c h c ę  s p r a w y  p r z e s ą d z a ć ,  
l ecz  k i e d y  a r te r je  t r a m w a j o w e  
p o ł ą c z ą  m i ę d z y  s o b ą  p o s z c z e ­
góln e  częśc i  Z a g ł ę b i a  i G ó r n y  
Śląsk,  k i e d y  Z a g ł ę b i e ,  u l e p s z a ­
jąc  s t o p n i o w o  s p o s o b y  s w e j  
p r o d u k c j i  n a b i e r a ć  b ę d z ie  c o ­
r az  pe łn ie j s z e g o  i w ię k s z e g o  
o d d e c h u ,  m o ż e .  do jść  tu ta j ,  n a  
t y m  s k r a w k u  z iemi  w  c ią g u  
n i ewie lu  la t  d o  z r e a l i z o w an ia  
wizj i  p o l sk ie go  m i a s t a - o l b r z y ­
ma.  Dzis iaj  już p r a w i e  S o s n o ­
wiec ,  B ędzin  i D ą b r o w a  s t a n o ­
w ią  j e d n o  mias to .  N a  G. Ś l ą ­
sku ró żni ca  t a  j es t  j e sz c z e  m n i e j ­
sza.  P rz y jd z ie  w ię c  n i e z a d ł u ­
go czas ,  k i e d y  te  w s z y s t k i e  
m ia s ta ,  g m in y  f a b ry c z n e  i o s i e ­
d l a  r o b o t n i c z e  z le ją  się w  j e ­
dno,  o lb rz y m ie  zb io rowi sko .  A 
w ó w c z a s ,  p r o s z ę  sp o j r z a ć  n a  
m a p ę ,  S o s n o w i e c  b ę d z i e  le ża ł  
w  je g o  sercu.



Kronlttu polityczno.
( Z  p ism  i d z ien n ik ó w  w c z o ­

ra js z y c h ) .
—  W e  w to re k ,  dn. 25 b. m. 

o d b y ło  s ię  p o ś w ię c e n ie  kolei 
G d y n ia — K o k o sz k i .

—  D e le g a t  po lsk i  p r z y  lidze 
n a ro d ó w ,  prof . A s k e n a z y ,  dn ia  
21-go b m. p o d p is a ł  w  im ien iu  
r z ą d u  p o lsk iego  k o n w e n c ję  w  
sp ra w ie  w y s p  A la n d z k ic h .

—  P r e z e s  pozn ań sk ie j  d y r e ­
kcji k o le jo w e j ,  inż. D o b rz y c k i  
m a  b y ć  m ia n o w a n y  o rg a n iz a ­
to r e m  i k ie ro w n ik ie m  k o le i  n a  
G ó r n y m  Ś lą sk u

—  P r a s a  g d a ń s k a  p rz y ję ła  
ro z s t rz y g n ię c ie  s p r a w y  g ó r n o ­
ś lą sk ie j  w y c z e k u ją co  i s p o k o j ­
nie.

—  L itw in o w  w> s tą p i ł  z n o w ą  
p r o p o z y c ją  d o  m ie n sz e w ik ó w  
w  s p ra w ie  u tw o rz e n ia  koalic ji .  
N a  k o n fe renc ji ,  k tó rą  odby l i  
m ię d z y  s o b ą  m ie n sz e w ic y ,  p o ­
s ta n o w io n o  r o z p o c z ą ć  p e r t r a  
k ta c je  p o d  w a ru n k ie m  w s z a k ­
że, że  w  R osji  w  r z e c z y w is to ­
ści p a n o w a ć  b ę d z ie  us tró j  de 
m o k ra ty c z n y .

—  R e g e n t  H o r th y  w y s to s o ­
w a ł  do  n a r o d u  w ę g ie rsk ie g o  
p r o k la m a c ję ,  w  k tó re j  z a z n a ­

cza , że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  je s t  
szczęś l iw ie  u su n ię te  i w y ra ż a  
w d z ię c z n o ść  w sz y s tk im  czynn i­
kom , k tó ry c h  lo ja ln o ść  i pa- 
t r jo ty z m  p rz y c z y n i ły  się  do  u- 
r a to w a n ia  o jczyzny.

U im low aii sprawy Wilna?
P a ry ż ,  26 p aźd z ie rn ik a .

D o w ia d u je m y  się z w ia r y ­
g o d n e g o  ź ró d ła ,  że r a d a  ^iaj 
w y ż sz a  m a  się za jąć  o b e c n ie  
u r e g u lo w a n ie m  s p ra w y  w ileń- ł 
sk ie j  W iln o  m a  b y ć  p rz y z n a  
n e  P o lsc e ,  L i tw a  zaś w z a m ia n  
za to  o t rz y m a  K ła jp e d ę ,  k tó ra  
m a  b yć  s to l icą  z je d n o c z o n e j  
L itw y .

Czy pozostaną na G. Śląsku? dla  sk łon ien ia  u r z ę d n ik ó w  do  
w y ja z d u  z G. Ś lą sk a .  D on ies ie -  

„ V o lk s z e i tu n g “ donos i ,  że  nie to  w sk azu je  n a  z m ia n ę  sta-
d y re k c ja  k o le jo w a  i p o c z to w a  n o w isk a  w  tej s p ra w ie  w ś ró d
nie p o czy n i ły  ż a d n y c h  k ro k ó w  N iem có w .

W
•  •  

li.
K o p e n h a g a ,  25 p a ź d z ie rn .

G w a ł to w n y  o rk a n  w y rz ą d z i ł  
w  S k a n d y n a w ji  o g ro m n e  s z k o ­
dy. P o łą c z e n ie  te le g ra f ic z n e  z 
N ie m c a m i je s t  p r z e rw a n e .  W  
p o r ta c h  d u ń sk ic h  w ie le  s t a t ­
k ó w  z a to n ę ło  lub p o n io s ło  u 
s z k o d z e n ia  W  p ó łn o c n e j  Ju- 
t lan d j i  sz a la ła  g w a ł to w n a  ś n ie ­
życa . O p a d  śn iegu  b y ł  ta k  s il­
ny, że k o m u n ik a c ja  k o le jo w a  
z o s ta ła  w  w ie lu  m ie j s c o w o ś ­
c iach  p rz e rw a n a .  Z  s z e re g u  
m ia s t  d o n o s z ą  o w ie lk ich  szko 
d a c h  w y r z ą d z o n y c h  śn ieży cą .

S m  s. sios
Niemcy sie łudzą.

Z  O p o l a  d o n o s z ą ,  że  n a  
w c z o ra j s z y m  p o s ie d z e n iu  o p o l ­
sk iego  u rz ę d u  p o w ia to w e g o  
r a d c a  L u e c k e  w y g ło s i ł  p rz e m ó  
w ien ie ,  w  k tó ry m  s tw ie rd z i ł ,  że 
d e c y z ja  g ó rn o ś lą s k a  p rz y d z ie ­
liła do  P o lsk i  k w i tn ą c e  o b s z a ­
ry  p rz e m y s ło w e  i o d d a ł a  w ie l ­
k ą  c z ę ść  lu d u  n ie m ie c k ie g o  p o d  
o b c e  ja rzm o , j e d n a k o w o ż  w s z y ­
s tk ie  w a r s tw y  n ie m ie c k ie  m u ­
sz ą  z a c h o w a ć  sp o k ó j  w n a d z ie i  
n a  le p s z ą  p rz y s z ło ś ć  i p o n o w ­
n e  z łą c z en ie  G . Ś lą s k a  z r z ą ­
d e m  R zeszy .

II
D zienniki n ie m ie c k ie  donoszą ,  

iż w o jsk a  an g ie lsk ie  m a ją  o- 
p u śc ić  G . Ś ląsk  d o p ie ro  w  k o ń ­
cu  l i s to p a d a .  W  m ie js c o w o ­
ś c ia c h  g ra n ic z n y c h  o d d z ia ły  
ang ie lsk ie  są  już  z a s t ę p o w a n e  
p r z e z  w o jsk a  f ran cu sk ie .

Odsz!i)d nim . 
zwIbzKćsi ZDttfOdotnych.
K o m is ja  c e n t r a ln a  n i e m ie c ­

k ich  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  
w y d a ła  o d e z w ę  d o  ro b o tn ik ó w  
n iem ieck ich ,  a b y  n ie  o p u s z c z a ­
li t e ry to r ju m  G ó rn e g o  Ś ląska . 
W o b e c  b ra k u  m ie sz k a ń  i c o ­
ra z  w ięk sze j  l iczby  b e z r o b o t ­
nych , N ie m c y  nie  m o g ą  z a ­
p e w n ić  p o m ie s z c z e n ia  i p r a c y  
tym , k tó rz y  o p u s z c z ą  G. Ś ląsk .

A Jednak przyjmą wyrok.
W  k o ła c h  u r z ę d o w y c h  w  B e r­

linie u c h o d z i  za  rze c z  p e w n ą ,  
iż r z ą d  n ie m ie c k i  je s t  z d e c y ­
d o w a n y  zg o d z ić  się  n a  w y ro k  
r a d y  a m b a s a d o r ó w  w  sp ra w ie  
gó rn o ś ląsk ie j .  P o d o b n o  już  w 
so b o tę  z a p a d ła  o d n o ś n a  d e c y  
zja, k o m isa rz  do  u k ła d ó w  z P o l ­
sk ą  dziś  lu b  ju tro  b ę d z ie  w y ­
znaczony .

PodpalaezKc.
POWIEŚĆ

179.

Oboje narzeczeni ze łzami w 
oczach rzucili się sobie w obję­
cia, poczym matka Eliza otrzy­
mała również tkliwe powitanie. 
W oczach tej zacnej kobiety 
łzy również zabłysły. Zdawało 
się jej, że wita własnego syna.

Nareszcie z jednej i drugiej 
strony posypały się zapytania. 
Lucja w swych listach, opisaw­
szy narzeczonemu wszelkie 
szczegóły zamachu, zamilczała 
jedynie o bytności u siebie sę­
dziego śledczego wraz z naczel­
nikiem policji. Będąc, przeko­
naną. że oni obaj mylili się w 
swych przypuszczeniach, nie 
uważała za potrzebne niepokoić 
tym swego przyszłego

Lucjan wrócił nieco ogorza­
łym z podróży, odbytej na 
słońcu i otwartym powietrzu, 
śniada ta jednak cera dobrze 
mu przypadała, nadając więcej 
męzkości jego fizjognomji. Czuł 
się zdrowym jak nigdy, a r a ­
dość ze znalezienia się obok 
ukochanej błyszczała w jego 
spojrzeniu, w ożywionym w y­
razie twarzy, w brzmieniu gło­
su jego. Widział przed sobą

I M c y  zfltzynajfl wollie.
N iszczenie te le fon ów , te legrafów , kolei.

L w ó w ,  25 p a ź d z ie rn ik a .  

(K o r e s p .  wł.)

D zis ie jszy  „K u r je r  L w o w sk i"  b a n d y  u zb ro jo n e  w  piły  i
pisze:

N a  la jn y m  z jeżdz ie  p r o w o ­
d y ró w  u k ra iń sk ich  w e L w o w ie  
u c h w a lo n o  sz e re g  rezolucji,  k t ó ­
ry ch  t r e ś ć  m a  w y b i tn e  zn am io  
n a  zb ro d n i  s tanu , a j e d n a  r e ­
zo luc ja  z a le c a ła  a k ty  te ro ry  
s ty c z n e  w o b e c  re p re z e n ta n tó w  
w ła d z  p o lsk ich  i to ,  z d a je  się, 
s p o w o d o w a ło  z a m a c h  F e d a k a

R ó w n o c z e ś n ie  z a sz ły  fak ty ,  
k tó re  p r a w d o p o d o b n ie  m a ją  też  
ź ró d ło  w w s p o m n ia n y c h  u- 
c h w a ła c h .  W  okolicy  P r z e m y ­
ś la  ja k a ś  z b ro d n icza  r ę k a  ni 
szczy  s łu p y  i p r z e w o d y  te le  
g ra f iczn e  i te le fo n iczn e .  Nie 
je s t  to  w y p a d e k  o d o so b n io n y  i 
to  w ła śn ie  n a s u w a  w ła d z o m  
p rz y p u sz c z en ie ,  że  m a  się  do 
czy n ien ia  z p la n o w ą  akc ją  ż y ­
w io łów , w ro g ic h  p a ń s tw u

N a  to rze  k o le jo w y m  w p o ­
bliżu  N iżan k o w ic  p rz e c ię to  g r u ­
b y  p o d w ó jn y  s łup ,  k tó ry  z r z u ­
cono  n a  to ry  k o le jo w e ,  a z a r a ­
z e m  p rz e c ię to  w sz y s tk ie  d ru ty  
za  p o m o c ą  nożyc. Są  to  w ięc

n o ­
życe .

W ty d z ie ń  późnie j ob o k  L u ­
b a c z o w a -B aś n i  p rz e c ię to  w s z y ­
stkie d r u ty  te leg ra f iczn e ;  da ie j  
koło  H ru s z o w a  p rz e c ię to  s łup  
te leg ra f iczn y ,  w reszc ie  na  g łó ­
w nej t r a s ie  te le g ra f icz n e j  i t r a ­
sie  b lo k o w e j  m ię d z y  R a d y m ­
n e m  a Ż u r a w ic ą  p rz e c ię to  p i łą  
d w a  s łu p y  te leg ra f iczn e .

S ą  to  o b ja w y  w sk azu jące ,  że 
czy n ione  są  p rz y g o to w a n ia  do 
jak ie jś  akcji, k tó ra  m o g łab y  
m ieć  p o w o d z e n ie  dz ięk i tem u , 
iż k o m u n ik a c ja  te le g ra f ic z n a  i 
te le fo n iczn a  b ęd z ie  u d a r e m n io ­
na, n a  to ry  k o le jo w e  z a w a lo n e  
s łu p am i te leg ra f iczn y m i.

N a iw n y  to  w p ra w d z ie  ś r o ­
d e k  nie d z ia ła ją c y  n a  d łu ższą  
m e tę ,  ale  w  k a ż d y m  raz ie  p r z y ­
nosi w ie lk ie  szk o d y  m a te r ja l-  
ne , a co w a ż n ie js z a  u d a r e m ­
nia  n a  d łu ż sz y  czas  k o m u n ik a ­
cje te leg ra f iczn ą  i te le fon iczną . 
W ł a d z e  w d ro ż y ły  już d o c h o ­
dzen ia ,  k tó re  n ie z a w o d n ie  w y ­
d a d z ą  p o ż ą d a n y  re z u l ta t

K r o n i k
Kalendarzyk

czw artek

Dzis Sabiny, 

ju t ro  S z y m o n a .  

W sc h .  s ło ń ca  6 m 8 
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D z i ś

w kinie ZAGŁOBA
S osn ow iec , ul. K ościelna.
P o c z ą te k  o d  5. T y lk o  n a  sean se .

D laczego  p u b l ic z n o ść  s a m a  
nie  r e a g u je  n a  w y z y s k  i pa-  
sk a rs tw o ?  P rz e c ie ż  t rudno ,  by  
w ła d z a  p ro k u ra to r s k a  c h o d z i ła  
p o  m ieśc ie  i s z u k a ła  w innych ; 
z re sz tą  nie je s t  to  je j  z a d a n ie m .  
M o ż e m y  atoli z a p e w n ić  n a ­
sz y c h  czy te ln ików , że k ażd y ,  
k to  m a  p rzek o n ąn ie ,  że go 
z d a r to  w  cuk ie rn i ,  re s tau rac j i ,  
sk le p ie  czy  n a  ta rgu ,  m a  nie  
ty lko  p ra w o ,  a le  i o b o w ią z e k  
w n ie ść  s k a rg ę  do  p ro k u ra to ra ,  
k tó ry  z p e w n o ś c ią  w y to c z y  p a -  
sk a rz o w i  s p r a w ę  o l ichw ę .

C a ła  w a lk a  z d ro ż y z n ą  o g ra ­
n icza  się dz iś  do  w y rz e k a n ia ,  
p rz e k l in a n ia  i p isan ia  a r t y k u ­
łó w  p io ru n u ją c y c h .  C zyż  w ten  
sp o só b  m o ż e m y  co zdzia łać?

Zima s ię  zbliża... O d  dni
kilku m a m y  już p rz e jm u ją c e  
c h ło d y  w  d z ień  i p rz y m ro z k i  w  
nocy . R e s z ta  z ło ty ch  liści p lą  
cze  się je sz c z e  tu  i o w d z ie  na

Pow rócił z w ojskam. min
Choroby sk órn e  i w en e  
ryczne, badania m ik rosk o­

p ow e, badanie krwi 
(W asserm ann)

Przyjmuje od 9— 11 i od 6 —8 
Panie 5—6 

S o sn o w iec , 
ul. M odrzejow ska 39

II gie piętro.

c z a rn y c h  sz k ie le ta c h  d rzew . 
N a  u licach  c o raz  w ięce j  w id a ć  
ludz i  z rę k a m i w k ie szen iach .  
D o  S o s n o w c a  od  cz a su  d o  c z a ­
su n a d c h o d z ą  k o le ją  z iem niak i  
p r z e m a rz n ię te .  Ś n ieg u  jeno  p a ­
trzeć .. .  C zyżby  już zima?...

Tranzakcje na Górnypi 
Śląsku . W  p rz y z n a n e j  P o l ­
sce  częśc i  G. Ś ląska  p a n u je  
o g ro m n y  ru ch  h a n d lo w y .  W y ­
k u p y w a n e  są  p rzez  zbogaco"  
n y c h  m ie s z k a ń c ó w  Z a g łę b ia  i 
M a ło p o lsk i  k am ien ice ,  sk leoy , 
lo k a le  b iu ro w e , m a ją tk i .

Z a k ła d  k ą p ie lo w y  w G o c z a ł ­
k o w ic a c h  kupili ży d z i  z O - 
św ię c im ia  za  ! 200 tys. m a re k  
n iem ieck ich ,

P rz o d u ją  w  ty m  ru c h u  K a ­
to w ic e ,  gdz ie  je d n a  z ulic p r z e ­
sz ła  w c a ło śc i  w  rę c e  zboga-  
c o n y c h  k u p c ó w  w o je n n y c h  z 
P o lsk i .

P o d o b n o  t r a n z a k c je  te  m a ją  
b y ć 'u n ie w a ż n io n e ,  p rzy n a jm n ie j  
ta k  o p o w ia d a ją  p rz y b y w a ją c y  
do  n a s  ś lązacy .

K oniec strajku. S tra jk  u- 
r z ę d n ik ć w  w  c e m e n to w n ia c h  
Z a g łę b ia  z a k o ń c z y ł  nić- P o  o d ­
b y te j  w  u b ieg ły  p o n ie d z ia łe k  
k o n fe renc ji  u rz ę d n ic y  w rócili  
do  p ra c y  nie p r z e p r o w a d z a ją c  
na  razie  ż a d n y c h  ze sw y c h  ż ą ­
dań .

C iekawa spraw a. K ie r o ­
w n ik iem  filji P o lsk ie j  K ra jo w e j  
K a s y  P o ż y c z k o w e j  w  S o s n o w  
cu z o s ta ł  m ia n o w a n y  p- dr. 
R a m u ł t ,  b. u rz ę d n ik  w  w y d z ia ­
le p e r s o n a ln y m  w a rsz a w sk ie j  
cen tra l i .  P a n  ten , r o d e m  z M a ­
łop o lsk i ,  ta k  się  d a ł  w e  znaki 
s w y m i in try g am i k o legom  w 
W a rsz a w ie ,  iż ci w re sz c ie  z a ­
s to so w a l i  g re m ja ln ie  w o b e c  
n ie g o  bo jk o t  to w a rz y s k i  i p r z e ­
p ro w a d z i l i  u su n ięc ie  tegoż  z 
cen tra l i  w a rsz a w sk ie j .

C ie k a w e ,  ja k  się u ło ż ą  s t o ­
sunki u n a s  m ię d z y  n o w y m  
k ie ro w n ik iem  a re sz tą  p e rso  
n e lu .  M y  sąd z im y , iż n a  tak

wybraną swojego serca zdrową, 
świeżą i uśmiechniętą. Najwyż­
szym to było dlań szczęściem. 
Zresztą, cóż obchodziło go wię­
cej? Nie chciał myśleć o tym... 
Nie m y ś la ł !

— Gdy wspomnę, że bez twej 
pomocy, matko Elizo, nie za­
stałbym mej Łucji przy życiu, 
krew w żyłach mi lodowacieje! 
— mówił, ściskając w swych 
dłoniach ręce Joanny : — Ach! 
ty jesteś naszym opiekuńczym 
aniołem... Nie rozdzielimy się 
z tobą nigdy... już nigdy!

Prosił, aby mu opowiedziano 
najdokładniej szczegóły owej 
strasznej nocy. podczas której 
jego biedna Łucja om af nie u- 
traciła życia. I matka Eliza m u­
siała powtórzyć opowiadanie, 
drżąc cała, jak  gdyby ów d ra­
mat w Bois - Colombes nastą­
pił przed chwilą

— Jakże ? nie odnaleziono 
dotąd mordercy? —zapytał

— Nie.
— To dziwne!
— Dlaczego? Bardziej byłoby 

dziwmy m, gdyby odnaleziono 
jakiegoś włóczęgę, należącego 
do rozbójniczej bandy Ale nie 
mówmy o tym więcej... Żyję .. 
jestem zdrową i rzecz skoń­
czona Skoro jednak wypadnie 
mi wyjść wieczorem, będę o- 
strożniejszą.

— Łucja ma słuszność — od­

parła Joanna. — Jest zdrową, 
oto rzecz główna... Wszak i pan 
jesteś tego zdania, panie Lu­
cjanie ?

— Ma się rozumieć... powtó­
rzę to choćby tysiąc razy !

— A więc do stołu! — zawo­
łało dziewczę — obiad gotowy.

Zasiedli we troje przy stoli­
ku, uroczyście przybranym. 
Wieczór zbiegł prędko. Zdumiał 
się Lucjan, spojrzawszy na ze­
garek, wskazujący dwunastą 
godzinę. Niepodobna było dłu­
żej pozostawać, odszedł wdęc, 
przyrzekłszy narzeczonej, iż 
wraz z nią spędzi całą nadcho­
dzącą niedzielę.

Idąc na ulicę Miromesnil, my­
ślał o przepędzonych rozko­
sznie chwilach, a mimowo.nie 
pośród szczęścia wspólnie dzie­
lonej miłości, stanęła mu przed 
oczyma postać Marji, która rów­
nież kochając go. umierała z 
braku wzajemności z jego strony.

Lucjan Labroue, jak wiemy, 
był człowiekiem serca. Odczu­
wał głęboko tę smutną sytuację, 
zmienić jej wszakże niepodobna 
mu było.

Nazajutrz rano udał się do 
Courbevoie, by' objąć zarząd 
nad powierzonymi robotami. 
Harmant nie przybył jeszcze 
do fabryki Korzystając z jego 
nieobecności, Labroue obznaj- 
miał się z tym wszystkim, co

dokonano podczas jego pobytu 
• w Bel lega rde. Około ósmej oj 
ciec Marji nadjechał. Zaledwie 
wszedł do gabinetu, ukazał się 
Lucjan, przynosząc mu spra­
wozdanie ze swej podróży. Mi- 
ljoner uścisnął najżyczliwiej rę ­
kę młodego współpracownika.

— Jakżem szczęśliwy, widząc 
cię zdrowym — rzekł do niego 
— tym mocniej szczęśliwym, iż 
wypada mi oznajmić ci gorące 
pochwały. Moi klienci z Belle- 
garde pisali mi o tobie w naj- 
poehlebniejszych wyrazach, zkąd 
wnoszę, iż kierunek robót, ja ­
kie prowadziłeś, musiał być do 
skonałym.

— Mogę się poszczycić ży­
czliwością tych panów. byli 
dla mnie nader uprzejmymi.

— Być może, czynili ci jakie 
propozycje? — pytał z niepo­
kojem Harmant. — Wiem, iż 
poszukiwali zdolnego kierowni­
ka do robót w fabryce.

— W rzeczy samej — odparł 
Lucjan z uśmiechem — gdybym 
chciał zrozumieć wyrazy powie­
dziane pod osłoną a zawiera­
jące w sobie wyraźne propozy*- 
cje objęcia tego obowiązku. Zo­
stałem jednak niewzruszonym, 
nic nie zrozumiałem, a wiado­
mo panu, że najbardziej głu­
chymi są ci, którzy nie chcą 
słyszeć.

— Mocno ci jestem obowią­

zany, żeś nie chciał zrozumieć 
i słyszeć; będę się starał oka­
zać ci za to mą wdzięczność. 
Przybyłeś dziś w nocy do P a ­
ryża ?

— Tak, wczoraj wieczorem.
Harmant nie pytał go wię­

cej. Zajął się wyłącznie sp ra­
wami, dotyczącymi fabryki. 
Rozmowa zwróciła się na plany 
nowych maszyn, przywiezio­
nych przez Lucjana, których 
budowy nie można było rozpo­
cząć z przyczyny braku robo­
tników. Mówili o tym przed­
miocie blisko godzinę.

— Nic nie wspomina o Ma­
rji... — myślał miljoner.

Zaledwie błysła mu ta myśl, 
gdy Labroue zapytał:

— Jakże zdrowie pańskiej 
córki, panie Harmant?

— Była mocno cierpiącą — 
odrzekł przemysłowiec.

— Rzeczywiście tak mocno 
cierpiącą ?

si. n .



i w a ż n ą  p la c ó w k ę ,  ja k ą  je s t  tu  
te j s z a  filja P. K. K  P  p o w in ­
n y  w ła d z e  w a r s z a w s k ie  w y b ie ­
r a ć  ludz i  z w ię k sz ą  p r z e z o r n o ­
ścią .

N o w e  żą d a n ia  m e ta lo w ­
có w . U rz ę d n ic y ,  z a t ru d n ie n i  w 
p rz e m y ś le  m e ta lo w y m ,  w y s u ­
nęli  ż ą d a n ia  400 p ro c .  p o d ­
w yżki.  W  raz ie ,  g d y b y  ż ą d a ­
n ia  te  u w z g lę d n io n o ,  by liby  

k o n i  c z te ry  ra z y  lep ie j  p ła tn i  o d  
u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .  Nie 
o  to  je d n a k  idz ie .  Ż ą d a n i a  te , 
z d a n ie m  kół p rz e m y s ło w y c h ,  
ze  w z g lę d u  n a  c iężk ie  p rz e s i ­
lenie , jak ie  p rz e c h o d z i  o b e c n ie  
n asz  p rz e m y s ł  m e ta lo w y ,  są  
n ie  d o  p rzy jęc ia ,  g d y ż  g ro z i ło ­
b y  to  w p ro s t  k a ta s t r o f ą  d la  
n a sz e j  p ro d u k c j i  m e ta lo w e j .

W c z o ra j  o d o y ła  się  w tej 
s p r a w ie  k o n fe re n c ja  p r z e d s t a ­
w ic ie li  u rz ę d n ik ó w  i p r z e m y ­
s ło w c ó w  u p. in s p e k to ra  p ra c y .  
W y n ik u  jej n ie  z n a m y  d o ty c h  
czas .

N ie w ą tp im y  je d n a k ż e ,  że 
z a r ó w n o  p rz e m y s ło w c y ,  jak  i 
u rz ę d n ic y  o k a ż ą  p e łn e  z ro z u ­
m ien ie  p o w a g i  chwili i p rzez  
sw e  s tan o w isk o  d o p o m o g ą  r o ­
d z im e m u  p rz e m y s ło w i  d o  p r z e ­
t r z y m a n ia  z w y c ię sk ie g o  o b e ­
c n e g o  kryzysu .

P o d rzu tek . W c z o ra js z e j  n o ­
cy w  je d n y m  z p o d w ó rz y  p rz y  
u licy  Jasne j  w  S o s n o w c u  p o l i ­
c ja  s o s n o w ie c k a  zn a laz ła  p o d ­
rz u c o n ą  d z ie w c z y n k ę .  N ie m o ­
w lę  było  o w in ię te  w  ła c h m a n y ,  
l iczy  oko ło  6 ty g o d n i  życia. 
S a m o  w o ła ło  o p o m o c ,  kw iląc 
ż a ło śn ie

D ? iec ię  to, k tó re  po rzu c i ła  
w y r o d n a  m a tk a ,  o d d a n o  p o d  
o p ie k ę  p. C za jk o w sk ie j  zam ie  
szkałe j p rzy  ul. J a sn e j .

M iesza n in y  w  cu k rze. W
cuk rze  s p r z e d a w a n y m  w p a sk u  
p r a w d o p o d o b n ie  d la teg o ,  że 
jes t  b a rd z o  d rogi o p ró c z  c u ­
k ru  z n a jd u ją  się n a  d o d a te k  

e ró ż n e  d om ieszk i  jak  sól, z ia rn ­
k a  z b o ż a ,  a n a w e t  p ia sek .  T a k  
to  p o m y s ło w i  p a s k a r z e  n a w e t  
n a  p ia sk u  u m ie ją  „rob ić"  in ­
te re s .

Ś ro d u la  b e z  w o d y . Z  po
w o d u  b rak u  s tu d z ie n  p r z e d ­
m ieśc ie  S o s n o w c a  S ro d u la  je s t  
b e z  w o d y .  M ie sz k a ń c y  cze rp ią  
w o d ę  ty lko  z je d n e j  s tudn i .  
D la te g o  też  p o p y t  n a  ten  b e z ­
c e n n y  p r o d u k t  je s t  o g ro m n y .  
C h c ą c  z a o p a t r z y ć  się  w  w o d ę ,  
g o s p o d v n ie  w s ta ją  z a ra z  po  
p ó łn o c y  i za  o g o n k ie m  je d n a  
p o  d rug ie j  w  w ie lk im  t ło k u  c i­
s n ą  się do  jed y n e j  k ry n icy  
p o m p e jsk ie j .

U jęc ie  n ie le tn ie g o  z ł o ­
d z ie ja . W  dniu  w c z o ra jsz y m  
p o l ic ja  z a t rz y m a ła  w  p o c ią g u  
p o m ię d z y  s ta c ja m i  Ł a z y  —  Z a ­
w ie rc ie  15 le tn ieg o  M ie c z y s ła ­
w a  D. O d e b r a n o  o d  n iego  z e ­
g a re k  z ło ty  dam sk i,  p lo m b y  
w a g o n o w e  i la ta rk ę  e le k t ry c z ­
n ą  k ie sz o n k o w ą

W yrafin ow an a  z ło d z ie j ­
ka. W  ub. ty g o d n iu  z m ie s z k a ­
n ia  Rajz li  S z w a jc e ro w e j  p rz y  
ul M o d rze jo w sk ie j  Nr. 1 I s k r a ­
dz io n o  g a rd e ro b ę  w ar to śc i  30 
tys .  m k. K ra d z ie ż y  tej d o k o n a  
ła  s łu ż ą c a  jej 16 le tn ia  F e lic ja  
T .  P o  k ra d z ie ż y  u m k n ę ła  do  
D ą b ro w y .  T a m  z o s ta ła  a re s z to  
w a n a .  S k ra d z io n ą  g a r d e r o b ę  

! o d e b ra n o .
P o d c z a s  ś le d z tw a  n ie le tn ia  

z ło d z ie jk a  k a te g o ry c z n ie  i z 
cy n iz m e m  o św ia d c z y ła ,  że n a ­
d a l  b ę d z ie  s ta le  t ru d n ić  się 
k ra d z ie ż a m i  i ch ce  k o n ie c z n ie  
s ied z ieć  w w ięz ien iu .

N ieg rz eczn a  policja . M ie ­
s z k a ń c y  S ta re j  D ą b ro w y  tak  
w zię li  so b ie  d o  s e r c a  w e z w ą  
n ie  rz ą d u  d o  ro z w in ię c ia  p r o ­
dukcji  k ra jow ej,  że ro z p o c z ę l i  
n a  c a łą  p a r ę  w y d o b y w a ć  n ie ­
leg a ln ie  w ęg ie l  z c u d z y c h  k o n - 

k cesji
Cóż, k ie d y  ich  sz la c h e tn e  za-

m>ary n iw e c z y  polic ja , k tó ra  
n ie ty lko  n iszczy  i z a s y p u je  szy ­

biki, lecz  w  d o d a tk u  w in n y c h  
p o c ią g a  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i .

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  s p o r z ą ­
d z o n o  k i lk a d z ie s ią t  p ro to k u łó w  
n a  te g o  ro d z a ju  w y tw ó rc ó w  
w ę g lo w y c h .

P r z e n ie s ie n ie  k a sy  sk a r ­
b o w e j. Z  d n ie m  I l i s to p a d a  
k a sa  s k a r b o w a  w D ą b ro w ie  z o ­
s ta je  p rz e n ie s io n a  d o  Z a w i e r ­
cia, m ie s z k a ń c y  zaś  D ą b ro w y  
m u s z ą  z a ła tw ia ć  w sze lk ie  s p r a ­
w y  w  k as ie  s k a rb o w e j  w  S o s ­
n o w cu .

Cud m i  Bisto.
W s p a n ia łe  w id o w isk o  f i lm o­

w e  p o d  ty m  ty tu łe m  n a  t le  w y ­
p a d k ó w  s ie rp n io w y c h  roku  z e ­
sz łego  o g lą d a ć  b ę d z ie m y  m o ­
gli w  S o s n o w c u  d o p ie ro  d z i ­
siaj w k in ie  „ Z a g ło b a "  p rzy  
ul. K ośc ie lne j .

O b r a z  te n  u d a ło  się u zy sk ać  
d la  S o s n o w c a  z w ie lk im  t r u ­
dem , g d y ż  w s z y s tk ie  d y re k c je  
d o b i ja ją  s ię  w p ro s t  o n iego , 
jest on  b o w ie m  is to tn ie  b ia ły m  
k ru k ie m  w ś ró d  p o w o d z i  film 
n ie ty lk o  ze  w z g lę d u  n a  ś w ie ­
tn e  w y k o n a n ie ,  a le  i n a  tre ść ,  
ta k  ży w o  k a ż d e g o  p o la k a  o b ­
c h o d z ą c ą .

W  w id o w isk u  ty m  w y s t ę p u ­
ją  n a j le p s i  p o lscy  a r ty śc i  fil­
m ow i, że w y m ie n im y  ty lk o  
W in c e n te g o  R a p a c k ie g o ,  H o ­
n o r a tę  L e sz c z y ń sk ą ,  Je rzeg o  
L eszczy ń sk ieg o ,  E d m u n d a  G a- 
sińskiego, B ończę  S tęp iń sk ieg o  
i innych .

O b r a z  ten  w y ś w ie t la n y  b ę ­
dz ie  ty lk o  dn i c z te ry ,  g d y ż  
c z e k a ją  n a ń  ju ż  inne  k ina  i je s t  
rz e c z ą  w ą tp l iw ą ,  czy  u d a  się 
p o z y s k a ć  go d la  S o s n o w c a  na  
k ilka c h o ć b y  dni d łużej.  C a łe  
w id o w is k o  z ło żo n e  jes t  z 2-ch 
ser j i  w 10 a k ta c h

Z teatru.
(K O M U N I K A T )

Dziś g ra n a  b ę d z ie  m e lo d y jn a  
o p e r e tk a  S t r a u s s a  „ B o h a te r o ­
w ie";  o p e re tk a  ta  — s a ty ra  z y ­
ska ła  sob ie  w ie lk ie  p o w o d z e n ie  
dz ięk i  d ź w ię c z n y m  m e lo d jo m  i 
do«konałe j  treści,  o snu te j  na  
tle  w o jen n y m . W  akcie  2 gim  
tań ce .

Jutro , w  p ią te k  t e a t r  w y je ż ­
dża  d o  K ró lew sk ie j  H u ty ,  g d z ie  
w y s ta w ia  „ H a lk ę " ;  u n a s  zaś  
o d b ę d z ie  się o s ta tn i  p o ż e g n a l ­
n y  s e a n s  s p i ry ty s ty c z n y  d -ra  
T h o  R h a m y .

W  so b o tę  d w a  p rz e d s ta w ię  
n ia :  p o p o ł .  d la  u czące j  s ię  m ło ­
d z ie ż y  p o  c e n a c h  zn iżonych  Al. 
hr. F re d ry  „ D a m y  i h u z a ry " ,  
w ie c z o re m  „ E w a "  L e h a ra

W  n iedz ie lę ,  ja k  zw ykle ,  d w a  
p rz e d s ta w ie n ia :  p o p o łu d n iu  m e ­
lo d y jn e  „S łodk ie  d z ie w c z ę " .  
W ie c z o re m  z a w s z e  m ile  s ł u - 
c h a n a  „ C y g a ń sk a  m iło ść" .

Nasze kina.
„ O A Z A "  — T a je m n ic a  k r ó ­

low ej, d ram . w  6 cz ę śc ia ch .  
„ Z A C I S Z E "  —  K o b ie ta  sza tan ,  

t r a g e d ja  w  6-u częśc iach .  
„S F IN K S "  —  2 g a  se r ja  „ T a ­

je m n ic z y  D ż e m s"  p. ty t .  
„W  p a z u ra c h  n ie d ź w ie ­
d z ia " .

„ C O R S O "  w B ędzin ie  —  2 ga 
se r ja  „ T a je m n ic z y  D ż e m s "  
p. ty t .  „ W  p a z u ra c h  nie
d źw ie d z ia " .

Tramwaje i wodociągi 
w Zagłębiu.
Będzin , 26 p aź d z ie rn ik a .

D z ięk i  u p rz e jm o ś c i  p.  s t a r o ­
s ty  m o ż e m y  podz ie l ić  s .ę  z n a ­
szym i c z y te ln ik am i g a r śc ią  w i a • 
d om ośc i ,  ty c z ą c y c h  się o b u  p o ­
w y ż sz y c h  sp ra w ,  tak  w a ż n y c h  
dla  ro z w o ju  Z a g łę b ia

O to  k o m ite t  t r a m w a jo w y ,  w  
sk ła d  k tó re g o  w c h o d z ą  p r z e d ­

s ta w ic ie le  . z a r z ą d ó w  m ias t  S o ­
s n o w c a ,  B ędz ina ,  D ą b r o w y  i 
Cze ladz i ,  tu d z ie ż  s e jm ik u  p o ­
w ia to w e g o ,  p o d  p r z e w o d n ic ­
tw e m  p. s ta ro s ty ,  poczy n i ło  w 
ty c h  d n ia c h  k rok i,  k tó re  w  
z n a c z n y m  s to p n iu  p o s u n ą  n a ­
p rz ó d  s p r a w ę  b u d o w y  sieci 
t r a m w a jo w e j  u nas .

P r o je k to w a n e  s ą  n a s tę p u ją c e  
linje: S o s n o w ie c — N iw k a — M o- 
d rze jó w , S o s n o w ie c — B ę d z in —  
D ą b ro w a ,  S o s n o w ie c — Milowi- 
ce  (z o d n o g ą  d o  S a tu rna?) ,  
S o s n o w ie c — S z o p ie n ic e  i p r a w  
d o p o d o b n ie  B ęd z in — G ro d z ie c .

P o n ie w a ż  o k o n c e s ję  s ta ra ją  
się  liczni p ry w a tn i  p r z e d s ię ­
b iorcy , k tó rz y b y  tę  o p ra w ę  t r a ­
k to w a li  jed y n ie  p o d  k ą te m  ek  
sp lo a tac j i ,  p r z e to  ze  w z g lę d ó w  
ta k ty c z n y c h  je s t  r z e c z ą  n i e p o ­
ż ą d a n ą  p o d a w a n ie  s z c z e g ó ­
łó w  p ro je k to w a n y c h  zam ie rzeń .

R ó w n ie ż  w  sp ra w ie  b u d o w y  
w o d o c ią g ó w  se jm ik  p o w ia to w y  
w z ią ł  in ic ja ty w ę  w  sw e  ręce ,  
dzięk i s ta ra n io m  p. s ta ro s ty .  
Je s t  nad z ie ja ,  że w  c iąg u  m ie ­
s iąca  se jm ik  o t r z y m a  k o n ces ję .  
S f in a n so w a n ie  i z re a l iz o w an ie  
te j  k o n c e s j i  p o z o s ta je  n a  raz ie  
k w e s t j ą  o tw a r t ą  B y ło b y  r z e ­
c zą  p o ż ą d a n ą ,  a b y  kap ita l iśc i  
n a d sy ła l i  na  r ę c e  se jm iku  sw e  
p ro je k ty  s f in a n so w a n ia  te j  k o n ­

cesji. P r z y p u s z c z a ln ie  j e d n a k ­
że  n ie  o b e jd z ie  się  b ez  o b c y c h  
k a p i ta łó w .

P ro je k t  o g ó ln y  o p r a c o w a ł  już 
inż. dr. R o s ła ń sk i  N a  tej p o d ­
s ta w ie  p rz y s tą p i  s ię  do  s z c z e ­
g ó ło w y c h  s tu d jó w  i p r z e d w s t ę ­
p n y c h  p ra c  te re n o w y c h .  S z c z e ­
g ó ło w e  o p ra c o w a n ie  p ro je k tu  
t r w a ć  b ę d z ie  4 do  8 ty g o d n i ,  
r ó w n o c z e ś n ie  z ty m  je d n a k ż e  
m o g ą  b y ć  p ro w a d z o n e  ro b o ty  
z iem ne.

K o sz to ry s  ob liczony  je s t  na  
30 m il jo n ó w  m arek .

W o d a  b ę d z ie  s p r o w a d z a n a  
ze  ź ró d e ł  B iałej P rz e m sz y .  
P r z e w id u je  się z a o p a t r z e n ie  w 
w o d ę  w y m ie n io n y c h  c z te re c h  
m ias t  Z a g łę b ia  i g m in  Z a g ó ­
rza ,  Niwki, S trz e m ie sz y c  M a ­
ły c h  i D u ż y c h  i G ro d ź c a .  M ia ­
s ta  s a m e  w e  w ła s n y m  z a k re s ie  
za jm ą  się o d p o w ie d n ie m  ro z ­
p ro w a d z e n ie m  w od y .  P ro je k t  
p rz e w id u je  s p o ż y c ie  w o d y  d la  
p ó ł  m il jo n a  m ie s z k a ń c ó w ,  z 
ty m , iż w  ra z ie  d a ls z e g o  r o z ­
w o ju  Z a g łę b ia  m o ż n a  b ę d z ie  
ro z sz e rz y ć  k o n su m e ję  d la  m i­
l jona  ludzi.

O b e c n e  sp o ży c ie  w o d y  w 
Z a g łę b iu  n ie  p r z e k r a c z a  ilości, 
p o t r z e b n e j  d la  300 ty s ię c y  l u ­
dzi.

w ia d o m o śc i  o ś w ia d c z e n ie  r z ą ­
d u  o p rzy jęc iu  p rzez  R z e c z p o ­
spo l i tą  p o s ta n o w ie n ia  m o c a rs tw  
sp rz y m ie rz o n y c h .

S e jm  w zy w a  rząd ,  a b y  w  w y ­
n ik a ją c y c h  z p o w y ż s z y c h  p o ­
s ta n o w ie ń  r o k o w a n ia c h :  l ) u ż y ł  
w szy s tk ich  ś r o d k ó w  d la  s k u ­
te c z n e g o  i t r w a łe g o  z a b e z p i e ­
czen ia  p ra w  n a r o d o w y c h  i o b y ­
w a te lsk ich  po lsk ie j  lud n o śc i  G . 
Ś lą sk a ,  p o z o s ta ją c e j  p o za  g r a ­
n icam i Polski; 2) z a p e w n i ł  k o ­
n ie c z n e  zw iązk i  p r a w n o  g o s p o  
d a rc z e  w  p rz y z n a n e j  P o l s c e  
częśc i  G. S ląs  a r e s z to m  p a ń ­
s tw a  S e jm  w z y w a  r z ą d  i n a ­
r ó d  d o  ro z to c z e n ia  sz c z e g ó ln e j  
op iek i  n a d  z ie m ic ą  g ó r n o ś l ą ­
ską , z a b e z p ie c z e n ia  s k u te c z n e j  
p o m o c y  dla  o f ia r  w a lk i  o p o l ­
skość  G  Ś lą sk a .

Nominacja.
W a r s z a w a ,  26 p aźdz ie rn ika .

(P rz e z  telef.)
W  czo ra j  u k a z a ł  s ię  w „ M o ­

n i to rze"  d e k re t  n a c z e ln ik a  p a ń ­
s tw a , m ia n u ją c y  dr. Jó ze fa  W y ­
b ick iego  m in is t rem  b . dz ie ln icy  
p rusk ie j .

Powró t  p rem je ra  
Ponikowskiego.

W arszaw a, 26 paźd z ie rn ik a  
(P rzez  te lefon.)  

P re z y d e n t  m in is t ró w  Poni ■ 
k o w sk i pow róc ił  dzisiaj r a n o  
do W arsz  w y  z in s p e k c y jn e g o  
ob jazd u  k re s ó w  po lsk ich

Sensacyjne szczegóły m or­
d e r s tw a  ś. p. Frączkiewicza  

w Moskwie.
M o sk w a ,  26 p a ź d z ie rn ik a .

(1 e l w ła sn y )

O t r z y m a n o  tu dzisia j  a u t e n ­
ty c z n e  w ia d o m o ś c i  z M o sk w y , 
z k tó ry c h  w y n ik a ,  że ś le d z tw o  
w  s p r a w ie  z a m o r d o w a n ia  ś. p. 
F rączk iew icza -  w y k a z a ło  d o w o ­
dnie , że m o rd e r s tw o  to p o s i a ­
d a  c h a r a k te r  po li ty czn y .  M o­
ralnym  sp ra w cą  t e g o  o h y ­
d n e g o  m ordu j e s t  rząd  
so w ie c k i.

W ia d o m o ś c i  z teg o  s a m e g o  
ź ró d ła  s tw ie rd z a ją ,  ż e  sow ie tj ł  
o s ta te c z n ie  o d m ó w iły  w y p e ł ­
n ien ia  z o b o w ią z a ń  p r z y ję ty c h  
n a  s ieb ie  p rz e z  t r a k t a t  rysk i  
P o s ie d z e n ia  komisji,  r e e w a k u a -  
cy jne j  n ie  o d b y w a ją  się.

Ż a d n y c h  z w ro tó w  m ien ia  ani 
w y p ła t  n a  ra c h u n e k  n a le ż n y c h  
n a m  su m  w  z łoc ie  b o lsz e w ic y  
nie  c h c ą  d o k o n y w a ć .

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 26 p aźdz ie rn ika .

(P rz e z  te lef.)
Dziś n a  g ie łdz ie  w a r s z a w ­

sk ie j n o to w a n o :
D o la ry  — 4 425,
F u n ty  sz te r l ing i  — 17.100, 
F ran k i  — 312,5,
K o ro n y  czesk ie  —  45,
M ark i  n iem . —  25.

Do (dydzisrżauienifl
młyn motorowy siła 20 koni 
W iadom ość  Będzin , M odrzejow - 

sk a  Nr. 50 
d om  S ztu rn e la , D. B aren -  

hercyg.
M M — I M W H I M I M W

Powrócił

l i i  i. 1P1EI
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., bad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5 — 7 w. P a n ie  od 4 — 5 tv. 
SOSNOW IEC, ul. M ałachow sk ie­
go 5 p a r te r ,  U w ejście  z T argow ej.

Szczesdły napadu M y c k itso .
Pogrzeb

S to w a rz y sz e n ie  t e c h n i k ó w  
po lsk ich  z A m e ry k i  w  sw y c h  
z a k ła d a c h  fa b ry c z n y c h  „ P o r ę ­
b a"  p o d  Z a w ie r c ie m  b ę d z ie  
m ia ło  w  n ied z ie lę  dn ia  23 p a ź  
d z ie rn ik a  r. b s m u tn y  o b r z ą ­
d ek  p o g rz e b u  t rzech  ofiar p o l ­
sk ieg o  b a n d y ty z m u .

W  dn iu  20 p a ź d z ie rn ik a  r. b. 
p ła tn ic z y  kopa ln i ,  n a le ż ą c y c h  
do  T o w .  a k c  „ P o rę b a " ,  w y j e ­
c h a ł  z p ie n ię d z m i n a  k o p a ln ię  
„ H u g o " ,  ce lem  d o rę c z e n ia  ich 
lu d z io m  i p rz e z  to  o s z c z ę d z e n ia  
ch o d z e n ia  d o  k a sy ,  od leg łe j  o 
2 kim.

P ła tn ic z y  A n to n i  Pilch, z d e ­
m o b i l iz o w a n y  p p o r .  18 p u łk u  
a r ty le r j i  p o lo w e j ,  in w a l id a  b ez  
nogi, k tó rą  s trac i ł  w  b i tw ie  o 
w o ln o ś ć  Polsk i,  — w ió z ł  p ó ł t o ­
ra  m il jona  m a re k  d la  górn ików . 
O b o k  s ieb ie  m ia ł p o s te r u n k o ­
w e g o  polic ji  p a ń s tw o w e j ,  F r a n ­
c iszka  U rb a ń c z y k a  i m ło d e g o  
c h ło p c a  w oźn icę ,  19 le tn iego  
S ta n is ła w a  M u la rczy k a .

K ie d y  b ry c z k a  s k rę c i ła  z s z o ­
sy, p ro w a d z ą c e j  do  Z a w ie rc ia ,  
n a  b o c z n ą  d ro g ę  k u  kop a ln i  
„ H u g o " ,  b a n d y c i  ro z p o c z ę l i  
s t rz e la n in ę  z u k r j  c ia  w  k rz a ­
k a c h .  P ie rw s z y  p a d ł  p o s te r u n ­
k o w y  U rb a ń c z y k ,  ra ż o n y  cel 
n y m  s trza łem .

M u la rc z y k  d o s ta ł  ku lą  w  s z y ­
ję, s p a d ł  z b ryczk i  i z a ty k a ją c  
s w ą  ra n ę  rę k o m a ,  w a lc z y ł  ze  
śm ie rc ią ;  u p ły w  k rw i  by ł  jed  
n ak  tak  silny, że z a n im  n rd je -  
c h a ła  p o m o c ,  M u la rc z y k  życie  
skończył.

TELEGRAMU.
Rezolucja Komisji sejmowej 
u  sprawie górnośląskiej.

W a r s z a w a ,  26 p a ź d z ie rn ik a .
(P rz e z  te lef.)

P o  w y s łu c h a n iu  o ś w ia d c z ę  
n ia  min. S k irm u n ta  p rz y ję to  n a ­
s t ę p u ją c ą  rezo lucję :

R o z s t rz y g n ię c ie  m o c a rs tw  
sp rz y m ie rz o n y c n  w częśc i  ty l ­
ko  uczyniło  z a d o ść  s łu sz n y m  i 
s p ra w ie d l iw y m  p r a w o m  n a ro  
d u  p o lsk ieg o  i p o lsk ie g o  ludu  
g ó rn o ś ląsk ieg o .  W a ru n k i ,  w 
k tó ry c h  się o d b y ł  p le b isc y t ,  
w ie lok ro tn ie  sp rz e c z n e  z d u ­
c h e m  t r a k ta tu  w e rs a l s k ie g o  i 
in te rp re to w a n ie  jego  w y n ik ó w  
sp raw iły ,  iż w ię k sz ą  c z ę ść  G.

3 ofiar.
P o r ę b a ,  26 p a ź d z ie rn ik a

B an d y c i  schw ycil i  sp ło sz o n e  
konie, p rz y s ta w i l i  r e w o lw e r  d o  
g łow y  p ła tn iczeg o ,  o b re w id o  
w ali  go, d o m a g a ją c  się b ron i  
i p o  za b ra n iu  w sz y s tk ic h  p i e ­
n ię d z y  uciekli w  k ie ru n k u  póL  
n o c n o  z a c h o d n im  do  p o b l is k ie ­
go lasu.

S trz e la n in a  b a n d y tó w  z w r ó ­
c iła  u w a g ę  ro b o tn ik ó w  n a  p o ­
bliskiej kopa ln i .  M a js te r  k o p a l ­
ni, R ok , k a z a ł  z a g w iz d a ć  m a ­
szyn iśc ie  n a  a la rm . G ó rn ic y  
rzucili  sw e  n a rz ę d z ia  i p o s p ie ­
szyli  w  p o g o ń  z a  b a n d y ta m i .  
J e d e n  z p ra c o w n ik ó w  k o p a ln i ,  
B łażej M azu r ,  k tó ry  n a jb a rd z ie j  
zb liży ł  s ię  do  b a n d y tó w ,  p a d ł  
o f ia rą  ich  s trza łu ,  t ra f io n y  k u lą  
d u m - d u m  w  ja m ę  b rzu szn ą .  
U r z ę d n ic y  k o p a ln i  p o rw a l i  M a ­
z u ra  n a  s a m o c h ó d  i zaw ieź li  
g o  d o  Z a w ie r c ia  do  szp ita la ;  
t a m  w k r ó tc e  p o  o p a t ru n k u  M a ­
z u r  zmaYł, p o n ie w a ż  w n ę t r z n o ­
ści w y sz ły  m u  n a  w ie rzch .

T a k ą  b y ła  t r a g e d ja  t rz e c h  
o f ia r  n a p a d u  b a n d y tó w ,  p r a ­
w d o p o d o b n ie  z d e m o b i l iz o w a ­
n y c h  żo łn ie rzy .

T o w .  akc. „ P o r ę b a " ,  k tó re  
jes t  w ła śc ic ie le m  z a k ła d ó w  m e ­
c h a n ic z n y c h  • i w sz y s tk ic h  k o ­
palni,  w c h o d z ą c y c h  w  sk ład  
„ P o r ę b y "  z a rz ą d z i ło  już o p ie ­
kę n a d  p o z o s ta ły m i  ro dz inam i.

N a p a d  te n  p o w in ie n  p o b u ­
dzić  w ła d z e  po lsk ie  d o  za s to  
so w a n ia  e n e rg ic z n y ch  ś ro d k ó w , 
c e le m  w y tę p ie n ia  s z e rz ą c e g o  
się  b a n d y ty z m u  n a  z iem i w o l ­
nej P o lsk i .  H . Anielew ski.

Ś lą s k a  p o z b a w io n o  n a t u r a l n e ­
g o  s w e g o  p ra w a  z łą c z en ia  się 
z  r e s z tą  O jc z y z n y .  P rz e s z ło  700 
ty s ię c y  p o la k ó w  p o z o s t a j e  n a  
G . Ś lą sk u  po  za  g ra n ic a m i  P o l ­
ski. D la  n ich  z a p a d ł a  d e  
c y z ja  b rzm i j a k b y  u leg a l izo -  
w a n ie  w ie k o w e j  n i e s p r a w ie ­
d liw ości.  N a ró d  p o lsk i  nie 
m o ż e  z a p o m n ie ć  o ty c h  b r a ­
c iach . k tó rzy  m im o  w ie lo w ie  
k o w e g o  i.cisku. n ie  u trac ili  d u ­
ch a  p o lsk ieg o  i dali w  o s t a t ­
n ich  c z a s a c h  ż y w y  d o w ó d  
n a jb a rd z ie j  o f ia rn e g o  p a t r jo ty z -  
m u. S tw ie rd z a ją c  p o w y ż sz e ,  
j a k  rów n ież ,  że  za le c en ie  m o ­
c a r s tw  s p rz y m ie rz o n y c h ,  d o t y ­
c z ą c e  s ta n u  p rz e jś c io w e g o  n a ­
k ła d a  n a  P o ls k ę  w a ru n k i  w 
p e w n y c h  p u n k ta c h  uc iąż l iw e ,  
se jm  m im o  to  z k o n ie c z n o śc i  
p r z y w r ó c e n ia  ja k n a jsz y b c ie j  p o ­
ko ju  w  Europie-v p rz y jm u je  do
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z d o b rem  u m e b lo w a n ie m  lub b e z , e w e n tu a ln ie  
z  u trzy m a n iem , p o tr z e b n e  n a ty ch m ia st.

W a r u n k i  p rz y  o d s t ę p n y m  do  o m ó w ie n ia .  P o ś r e d n ic tw o  
n ie  w y k lu c z o n e .  Z g ło sz e n ia :

B firma ST. GRABIANOWSKI i S-kD, Sosnowiec, ul. 3-go Maja 12, t 0
dla  in ży n ie ra  W . O s t ro w sk ie g o .

B B B B r i z — ::.:b b b _________ — ~b b b b __.......... .... r a s a ------- -- b b b bz: :~  ::;b b b   -  ~  ~ b b b b ~ .........

■ Precz z drożyzna: m a  b a c z n o ś ć ! i
Przynieście stare  filcow e kapelusze do przefasonow ania póki czas, 

p rzekonacie  się, że to nie l e g e n d d y  tylko T Z e C Z y w i s t O Ś Ć

FRA N CU SK A  PR A C O W N IA  K A P E L U S Z Y

H. Gittler i S-ka w  S o s n o w c u  
ul. Warszawska 16 róg Modrzejowskiej (sklep front.)

przyjm uje do przefasonow ania i farbow ania  kapelusze filcow e m ęskie, dam skie, 
dziecinne i p luszow e, oraz robotę ręczną i w szelką robotę w chodzącą w zakres 
kuśnierstw a, rów nież w ydaje gustownie i starannie w szelką robotę, Posiadam  
w ielki w ybór form na sezon zim owy i w szelkie dodatki do kapeluszy. Prow adzę 
p racow nię  pod w łasnym  kierow nictw em  jako długoletn i fachow iec.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e  o 2 0  p r o c .  t a n i e j  n iż  g d z i e i n d z i e j .
— Dla m odystek i czapników  specja lny  rabat. —

FILJA w B ędzin ie ,  u lica  K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ó d .

ZAWIADOMIENIE.
O g ó ł r z e ź n ik ó w  w . m. z a w ia d a m ia  S z . P u b liczn o ść

m. S o sn o w c a :
1) że bydło podrożało do 50 proc.,
2) że opłata za ubój sztuki bydła w rzeźni po­

dniesiona została z 8 do mk. 1.000;
3) że Gmina żydowska podwyższyła opłatę za 

zabicie bydlęcia na koszer do 1000 mk., czyli że opła­
ta za ubój 1 sztuki bydła wraz ze wszystkimi koszta­
mi wzrosła do 4 tysięcy mk.

Wobec powyższego znaleźliśmy się w przykrym położeniu, 
gdyż, jeśli zakupujemy i bijemy bydło, musimy sprzedawać 
mięso powyżej cen maksymalnych i jesteśmy za to karani. Jeżeli 
zaś nie bijemy i mamy jatki zamknięte władze miejskie uważają 
to za pewnego rodzaju strajk i znów zagrożeni jesteśmy karami.

Apelujemy więc do opinji publicznej w nadziei, że spra­
wa ta będzie załatwiona przez magistrat ku w s p ó l n e m u  z a d o w o l e n i u .

R z e ź n i c y  m . S o s n o w c a  w .  m .

B a c z n o ś ć ! Długoletnia fabryka kapeluszy 
-znanej firmy „M. B erg m a n 11

B a c z n o ś ć !

tx>
*  “ I!!
*  ill

przy ulicy M odrzejow skiej Nr. 15 w Sosnow cu, k tóra przefasono- 
wuje i f a r b u j e  dam skie, m ęskie i dziecinne kapelusze.

Z aw iadam iam  w szystk ich  w Z agłębiu , którzy się reklam u- \ 
j ją, że otrzym ają 50,000 m k. jeżeli w ykażą, źe wyra- j 
j b iają  kapelusze  na m aszynach tak. zw. „ llustrier“ i m aszynie 

do prasow ania, jak ie ja posiadam , k tóre w yrab iają  W elur t. j. 
p ó ł plusz: O strzegam  Sz. K lijentelę, iż niektórzy z rek lam ujących  
się „fachow ców " byli u m nie na praktyce, któręj naw et nie ukoń­
czyli i d latego  też, ostrzegam , aby nie pozw olono się oszukiw ać 
i psuć tow aru , lecz udać się w prost do  firmy

w  S o sn o w c u ,
ul. Modrzejowska 15 

w podwórzu. —
M. Bergman
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Dr. li. arodzlński
z  W arszaw y

p o  p o w ro c ie  z w o jsk a  o s ia d ł  
w  S o s n o w c u  

b. leka rz  szp i ta la  c h o ró b  w e ­
n e ry c z n y c h  i sk ó rn y c h  

C horoby w e n e r y c z n e , sk ó r  
n e, i m o c z c ^ łc io w e

Przyjm uje od 11 — 1 i od 6 — 8. 
Panie od 5—6 po. poł. 

Sosnowieę, K ow alska 2, m. 7 (II piętro)

O ź i O n l t z
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
p rzy jm u je  w  ch orob ach  w e ­
n erycznych  i sk órn ych  od

godz. 3 — 7
godz. p o p o ł .  (o p ró cz  św ią t

Będzin, Nowy Rynek .N? 3.
ffiB B B B B B B B B B B B B B B B B B S B B B B  
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r r j r j r j  m arek nagrody za odnalezie- 
nie, lub w skazanie spraw cy 

kradzieży row eru  (ram a i obręcze czar 
negum y, now e siwe, kierow nik lekko 
zardzew iały), skradzionego w dn iu  24 
b. m. z gm achu poczty w D ąbrow ie 
w oźnem u kopalni ,,Stanisław*', p rzezn a­
cza Z arząd  kopalni. 1-1
T udw ik Brodziński zgubił książkę z 

Kasy C horych w ydaną p rzez kop. 
„M arja" w G ro d ź 'u . 1-1
IZ ' upno i sprzedaż dom ów, placów  i 

lasów .W iadom ość G ałecki W arszaw ­
ska  Nr. 14. 1-1

K upię  otom anę. O ferty  profezę składać 
w  Redakji w Sosnowcu pod ..O to* 

m ana", - 2-2
O lu sa rz  posiadający  prak tykę biurową 
^  poszukuje odpow iedniego zajęcia. 
Ł askaw e zgłoszenia do „Iskry" Sosno­
w iec pod „Energiczny". 2-2
pW lordka K ożuch zgubił paszport wy- 
* * * dany  przez pow iat B ędziński i róż­
ne dokum enty. l - l
O p r z e d a m  surdut w dobrym  stan ie  i 

obrączki złote. W iadom ość „Iskra" 
Sosnow iec. 1-1

erka 111-ci Franciszzk zgubił kw it 
na w ęgiel 4 korce, w ydany  przez 

„W ik to r" M ilowice. 1-1
W i
kop

JÓ2 ef W rzesień zgubił paszport, w y d a­
ny przez gm inę T opola, m etrykę u ro ­

dzenia, kartę pow ołan ia , w ydaną przez 
kom isję poborow ą w D ąbrow ie i św ia­
dectw o ślubne. 1-1
T Trzędniczka z buchalterją  stenoty- 

pistka z dobrym i referencjam i obe j­
m ie posadę natychm iast. Z g łoszen ia  do 
A dm inistracji pod  ..R utyna". ‘1 1

Teofil G o łąb  zgubił kontro lkę ch lebo­
wą z kop. „H r. R enard". 1-1
a len ty  K w iatkow ski zgubił paszport 

n iem iecki. 3 3W
O p rzed am  palto  dam skie, m ęskie w 

dobrym  stanie, p arę  obrączek z ło ­
tych. oraz chustkę zim ową: P iłsudsk ie
go 64 ill-cie piętro. S tan isław  Piwoński.
 1-1
l^ /Ja rc in  Lutek w pociągu pom iędzy 

S trzem ieszycam i, a B ukow nem  zgu­
b ił 3 tysiące Mk. i dokum ent w ojskow y 
w ydany p rzez  PKU. K ielce. Łaskaw y 
znalazca zechce zw rócić stacji Zagórze.
  -1
r " \n ia  22/X  p rzy b łąk ał się pies m ie- 
Ł -' szany wilk, m aści jasnej, uszy dłu. 
g ie. M ożna odebrać  D ąbrow a ul. Ko­
ściuszki Nr. 13. P iotrow ska. 1-1
D a w e ł  Z ąbek  zgubił kartę  dem obiliza- 
* cji, w ydaną  przez PK U . Będzin
 - ______________________________________________ 1-1

upię  kontuar. W iadom ość „Iskra" So­
snow iec. 1-1

S T A T U T
miejskiego podatku od psoto u  m. Będzinie.

Uchwalony na posiedzeniu Rady Miejskiej 
dn. 10 marca 1921 r.

Na zasadzie p. 4 art. 21 Dekretu o samorządzie miejskim z dn. 4 lute­
go 1919 r. JMs 140 i Dekretu w przedmiocie skarbowości gmin miejskich z dn.
7 lutego 1919 r. Jsis 150, wydany zostaje następujący statut o poborze na rzecz
m. Będzina podatku od psów, uchylając jednocześnie ustawę wydaną przez b. 
Władze okupacyjne niemieckie na podstawie rozporządzenia z dn. 20 listopada 
1915 r. (Rozp. JSie 12 z dn. 1.12 1915 r.)

§ 1..
Każdy posiadacz psa w m. Będzinie obowiązany jest płacić od niego

na rzecz Kasy miejskiej podatek w wysokości:
1) 100 mk. za rok kalendarzowy;
2) od psów myśliwskich po 300 mk. rocznie;
3) od psów  w zarękawkach— pokojowych po 300 mk. rocznie.

§  2.
Właściciele psów winni zgłosić do biura Magistratu pokój .Ne 5 ile 

mają psów i jakiego rodzaju,— w ciągu 4-ch tygodni od daty ogłoszenie niniej­
szego statutu.

Kto nabędzie psa po upływie tego terminu lub wprowadzi się do mia­
sta z psem, winien w przeciągu 2-ch tygodni od daty nabycia lub wprowadze­
nia się' zgłosić go do Magistratu i jednocześnie opłacić podatek roczny.

Szczenięta do 3-ch miesięcy nie podlegają opodatkowaniu. Po upły­
wie wskazanego terminu należy je uważać jako nowo nabyte.

Za psa opodatkowanego na wsi lub w innym mieście, a przeniesione­
go później do Będzina należy opłacić różnicę kwoty podatku.

§ 3.
Podatek za rok 1921 zapłacić należy do Kasy Miejskiej w terminie 

m iesięcznym  od daty ogłoszenia niniejszego statutu. Podatek za lata następ­
ne do dnia 1 marca każdego roku.

§ 4 -Władze wojskowe i cywilne zarówno i funkcjonarjusze nie opłacają 
podatku miejskiego od psów utrzymywanych w celach służbowych.

§ 5.
Wykroczenia przeciwko przepisom niniejszego statutu karane będą 

przez sądy w myśl art. 138 K. K.
Niezależnie od tego, psy, których właściciele nie zastosują się do po­

wyższych przepisów będą usuw ane przez czyściciela miejskiego.

§  6 .
Magistrat upoważniony jest do wydania zarządzeń, niezbędnych do 

wykonania niniejszego statutu.
§ 7.

Kasa Miejska wydaje płatnikom prócz kwitu ustanowiony y znaczek w 
dowód zapłacenia podatku. Za znaczek płaci właściciel psa.

Będzin, dn. 10-go marca 1921 r.

M A G I S T R A T .
Niniejszy statut zatwierdzony został przez Ministerstwo Spraw W ew nę­

trznych w Warszawie. Zawiadomienie z dn. 24 września 1921 r. <Nq S. M. 2145.

Będzin, dn. 8 października 1921 r.
Prezydent: R Y P P.

O G Ł O S Z E N I E .
W dniu 8 listopada 1921 r. o godz. 11 przed południem, w Magistracie miasta Olkusza odbędzie się

L I C Y T A C J A
p r z e z  p o d a n ie  o p ie c z ę to w a n y c h  d ek laracji, na sprzedaż 4 partji drzewa na pniu, znajdu­
jącego się w IV m Okręgu obrębu „Przeń" lasów miejskich Olkuskich, a mianowicie :

Rodzaj
drzewa

Nr. Nr
Partji drzew

Nr. Nr. Ilość sztuk 
drzew a

O gólna ilość 
stóp  kubicznych

C ena szacunk.
U W A G A

należących do partji m asy drzewnej Marki f.

So
sn

a 1
!1
Ul
IV

od Nr. 1 Nr. 2.020 
od Nr. 2.021 do  Nr. 4.356 
od Nr. 4.357 do Nr. 7.173 
od Nr. 7.174 do Nr. 9.864

2.020 
2.336 
2.817 
2 691

25.094
26.471
31.096
21.911

2.509.400
2.647.100 
3.109.600
2.191.100 —

K ażda pa rtja  będzie 
sp rzedana  z oddzie l­

nej licy tacji.

Burmistrz m. Olkusza R A D Ł 0 W 8 K I .

K

jy" urandy Szym on idąc z Szopienic do 
Sosnow ca zgubił paszport w ydany

przez M agistrat m. Sosnowca. 2-3
O ó w ó z  duży. m ało używ any do sprzc- 
* dania. Piłsudskiego Nr. 26.

JD adny frontowy lokal w centrum  mia- 
sta Sosnow ca poszukiw any na Biu­

ro podróży. Pośrednictw o niew ykluczo­
ne. Zgłoszenia tylko pisem ne w A dm i­
nistracji „Iskry * pod „Biuro podróży.

6-7

D iu ra lis ta  znający język polski, nie- 
^  m iecki, rosyjski w  słow ie i piśm ie 
rów nież pisanie na m aszynie poszuku­
je pracy  od zaraz. O ferty  D. R. K. 
„Iskra" Sosnowiec. 2-3

vV V d £ < f l o r  M o x u u o r f i f c ? . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia l r y  B ron is ław  K n o tb e . Będzin


